
Dnia 17 . grudnia N"' 50. lłfó i roku.

H e  l e  n a  Ł a c h a ,
•  i  jr  l  i :

Z d o b y c i e  K a m i e ń c a  p r z e z  T u r k ó w .
{Zaatiem e hw oryczne i  r. 1Ć72 .)

P rryl fd£ i c po Wied t mi, gdzie mietzka dziew
czyna, której aerce hochi je *  fal s z a , a zrobię 
I c , ze świat ta ty  wetichnie na chwile przy  
jdj nogach. To/nas* Muore,

Pod . wio wani im nieszczęśliwego króla 
Michała Wiśniowieckiego, gdy rozmaite kłę
bki znękaną Polskę dotyka iy, polubieiiec i 
sadzie ja wójsk sułtana, wezyr Kupryol , 
oblegał Kamieniec podolski. Wyprowadził 
z sobą w pole 50,000 Turków, 20,000 T a
tarów i  10,000 Kozaków na ujarzmienie 
ojczyzny Cbodkiewiczów i Żółkiewskicb. 
Chmurą tą  otoczył stolicę wojewódzctwa 
podolskiego, c którćj sądzono dotąd , że 
zdobyta być nie mogła, 2  pięciu koło szań
ców wzniesionych dzi_łanc1 nasrożonych 
bateryj sypał ogień na m iasto, Lrorione 
przez Łąckiego, pułkownika dragonów. 
W eteran ten obozów -zeczypospolitćj, bę
dący lepszych jćj czasów zabytkiem, szczu
p łą  wprawdzie siłę wojska m:ał pod sobą, 
ale siła ta składała się z walczących za 
ojczyznę i wiarę. Dowodził załogą zniżoną 
z 500 żołnićrzy linijowych i z 1,100 ludzi

Eospolitego ruszeniu, co garstką było na po 
onanie tego ogromu Olcraanów , który jak 

szarańcza zalegał żyzne niwy Podola i za
grażał murom Kamieńca.

Dzień pogodny 20. sierpnia roku 1672, 
dzień pamiętny w dziejach Podola, wesoło

jna widnokręgu zajaśniał, gdy z pićrwszćmi 
płomieniami słońca, złoeącómi szczyty K a
mieńca , wodzowie hufców polskich zeszli 
się na radę wojenną do naczelnika, mie
szkającego w panującćj nad miastem twier
dzy. Już trzy niedziele stary Łącki bronił 
Kamieńca ze szczupłą garstką swoją, ale mu 
i żywność, brakowało i kul do strzćiam a, 
a działa nieprzyjacielskie, dniem i nocą 
czynne, już znacznie podziurawiły twier
dzę. Kie mogąc więc uzyskać od rozjuszo
nego wodzca Turków honorowego wyjścia 
z warowni, postanowił przełożyć braciom 
stan nieszczęśliwego miasta i myśl im swoję 
objawić, którą go honor i konieczność na
tchnęły. Długo już nie zdejmuje z głowy 
Szyszaka, zawsze czynny, nie sy p ia , jął 
dwie gó*dziny w nocy, podobnie prostemu 
żołnierzowi nie posila się , jak kawałkiem 
suchara, ale siły jego ustają, a nieprzyjaciel 
nagli. 1 ■»icń więc dzisiójszy ma stanowić
0 losie załogi i lub chwałą okryć imiona 
składających ją żołnićrzy, lub rzucić hańbę 
na szeregi walecznych.

Mięuzy podobnym wyborem ani chwili 
nie namyślał się Łącki; uderzono w bębny
1 waleczni współtowarzysze jego, równie jak 
on niewczasem i nędzą wybladli, w milcze
niu słuchają postanowień ukochanego wo
dza. Ofiara, którą im przekłada, ani stra
szną an niespodziewaną dla nieb nie była; 
wić do kogo przemawia i nie zawiódł się. 
Głosem odwagą wzmocnionym zaw ołali : 
»Niecb żyje król [« każdy błysnął dobytym 
z pochwy orężem, dumnie podkręcił wąsa,
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i ścisnął najbliższego towarzysza swć| nie* 
doli. W  milczeniu, jak przyszli, rozeszli 
się wodzowie, lecz nie było ani jeduój 
twarzy, na którój baczne oko nie byłuby 
dostrzegło radości tajemnćj, ie  się poświę
ca za ojczyznę. Czy znaleźli środek oca- 
IcniąsLę od hańby?... znaleźli... ale straszny', 
mało współ-zapaśnikow m i:ć  mogący.

W  ciemnych komnatach twierdzy sie
działa piękna Helena, synowicą dowodzcy 
miasta i skraplała łzami boleści krosien
k a ,  przy których firanki dla ' trembnW^l- 
skiej Matki Boskiej wyszywała. NiąjWffry, 
które bawiąc przy stryju w mieście oblężo- 
nem z niedostatku ponosić m usiała , łzami 
zapełniały piękne, modre jój oczy, lecz była 
Podolanką i moglaż nie płakać widząc za
grożoną od nieprzyjaciela stolicę rodzin
nego województwa, w którćj wychowała 
się i kt£ra przez przypomnienia młodości 
tak drogą była czułemu jej sercu. Już zmor
dowawszy niebo modluwam; , "nie modli 
się więcej i tylko ponuro patrząc przed 
s i e b ie ,  znajduje się w tym stanie otrętwia- 
łości, który po wielkich, bez nadziei ulgi 
ponoszonych zgry zotach, zwykł nieszczęśli
wego dotykać. Jakże cieszy się z łez, które 
jeszcze uronić mogła, dziwuje się zkjfld ich 
tyle bierze si^ w jój oczach , lecz łzy są 
zawsze balsamem pociechy i skazany na 
śmierć występnik, jeżli może zapłakać, na 
rusztowaniu jeszcze uczuje ulgę w^przepeł- 
nionćm rozpaczą sercu. 1 ,z j w^oczjmh pięk
nej dziewicy są owćm znamieniem ziem- 
skości. które aniołów od ludz1 odróżnia.

Kogoś oczekuje Helena. Często wy
gląda przez okno i niecierpliwa się być 
zdaje. Lecz z okien nic me widzi, tylko 
głęboką fosę warowni i strat na baszcie 
stojącą Pojrzała na zegar, otarła ooity i 
w źwierciedle poprawiła długie upłoty wło
sów, jasnych jak promień słońca i jak pro
mień jej duszy anielskiej. Raz jeszcze poj
rzała w okno, myśli obecnie zajmujące jój 
umysł zdawały się na chwilę zagładzać 
panujące w pamięci jój cierpienia, uśtnić- 
c lin ę ła  się z lekka, miłym jakimś obrazem 
dotknięta, westchnęła, pojrzała na obraz 
Matki Boskiej, wzięła arfę i zaśpiewała na
stępującą piosnkę:

W  przeznaczeń smutnej kolei 
"W iara otcchr mię poi ,
I promień błogiej nadziei 
Z niebiańskich zsyła podwoi.
W róg napartł nasze Siedliska,
Krwią zafarbował nam pola ,
Lecz do haremu nie zyska 
Swobodnej córki Podoi a.

*  *★
Póbcięzyc duma nadf ty ,
Prześladowaniem nas nęka ;
Ale nad nami hrzyż święty ,
A on się dmny nie lęka !
Chociaż bisurman zucuwały 
Głosu litości nie słucha 
ł  grozi zgubą gotową ;
D o ciebie woła lud cały,
Najświętsza! w tobie otucha,
Bo jesteś polską królową.

Przestała śpiewać, rzuciła się na ko
lana i ręce wznosząc do obrazu Matki Bo- 
sk ić j , chwil kilka w tej kornej postawie 
zostawała. Gdy się tak m o d li , młody wo
jownik wszedł do komnaty i zastanowił się 
we drzwiach, nie chcąc przerywać modłów 
dziewicy i z rozkoszą przypatrywał się pięh* 
nój Helenie, Na azczęk oręża jego, przy
padkowo wydany, obejrzała się dziewica , 
powstała z ziemi, a ujrzawszy rycćrza, czule 
uśmićchnęta się do niego.

»Czy już rada wojenna skończyła się 
Bronisławie ?« zapytała się Helena. -Cui 
więc postanowiliście la

— »Postanowiliśmy bronić się do c- 
statka ,s odrzekł ponuro Bronisław Żura
wi ński, rotmistrz jazdy pancernych *Sz*_ 
nowny stryj TW< j ,  droga Heleno,« mówił 
dalćj, *zajęty jest właśnie teraz wydawa
niem roa kazo w wojskowych, mnie zaś przy
syła do ciebie, bym ci pani wystawił p o 
trzebę niezwłocznego opuszczenia twierdzy. 
Śród niebezpieczeństw ciągle nam zagraża
jących dłuźćj tutaj bawić ci nie wypada. 
Obmyśleliśmy więc środek , że w ubiorze 
wieśnuczym będziesz mogła, niepusl rzężo
na od nikugo, tylną furtką wykraść się z wa
rowni, gdzie na cię za murami Kamieńca 
wierny Kulesza z końmi oczekiwać będzie. 
Zbieraj się zatem pani , bo czas nagli, a 
gdy zmrok pierwszy padnie na wieże tego 
miasta, już od niego daleko być musisz.«



— »Dla czegóż wyprawiacie mię ztąd, 
gdzie mi tak dobrze?« przemówiła dzie
wica. »Wiernie dotąd i bez szemrania 
dziel fam niebezpieczeństwa, dzieliłam nie- 
szcięśc a wasze , czyliż nie jestem godną 
d z ie l i  je dłużej ?... A ty Bi onisławie sainże 
śmiesz przekładać mi ten zamysł, ażebym 
stryja mojego i — na cóż mam wstrzymy
wać się z powiedzeniem tego, co czuję — 
ażebym riebie opuściła !«

— i/Serte mi się kraje gdy pomyślę
0 tćm, że z cobą rozłączyć się muszę,« rze
cze Bronisław, »ale konieczność tak każe. 
Zajść mogą straszne, nieprzewidziane wy- 
pa Jhi, możemy polćdz wszyscy i na cdi ty, 
w kw ecie młodości wieku twojego, masz

Stać się tak wczesną odarą śmierci.«
—  »Jestem Polką i nie ustraszę się żad- 

nćm: wypadkami; kocham stryja mojego, 
kocham ciebie Bronisławie i nie opuszczę 
was nigdy. Nie 1 Helena zawstydzić się nie 
d a ,  chce z wami podzielać wszelkie nie
bezpieczeństwa —- i, jeźli potrzeba będzie, 
umrzćć z wami.®

— »Muszę ci prawdę powiedzićć He
leno, bo na cdi mam co okrywać przed 
tobą Położenie nasze w Kamieńcu okropne, 
z mzkąd me spodziewamy się pom ocy, 
przyciśnieni głodem dłużej bronić się nie 
możemy, a nieprzyjaciel, szczęśliwem po
wodzeniem dumny, nie pozwala nam hono
rowego wyjścia z twierdzy. Dziś więc stryj 
twój przełożył nam na radzie wojennćj, 
byśmy zapalili prochy i sam. wysadzili się 
W  powietrze.®

Ilelena okropną wiadomością tą na 
chwilę przerażoną została, pojrzafa na Bro 
nisława, stojącego przed nią z oznaką sta
łego umysłu i łza zakręciła się w jćj oku, 
to piętno słabości nlewieścićj. Lecz jak 
gdyby wstydziła się łzy tej w obliczu swo 
jego kochanka, Ltćry tak bez trwogi o bli- 
zkiej śmierci swojćj przemawiał, w krdtce 
otarła oczy i z postanowieniem Zurawiń- 
skiemu podała rękę. Odwaga nad płeć jćj 
wyższa zajaśniała w jćj oku i rumieńcem 
żądzy bohalćrskićj skrasiła piękne jej lice.

— rChcecie umrzćć dla ocalenia ho
noru,® rzekła, »ale nie wyłączajcie Heleny
1 grona waszego. Polka żąda tego po Was,

kochanka zaklina cię Bronisławie. Przemy” 
wszy c ieb ie , byłabym najnieszczęśl:wsz9 
z ludzi; opłakane, sieroce w sam ^ni wo- 
jćj pędziłabym życie, ale z tobr kochanku 
i śmierć nie jest straszną, /edna chwila 
cierpienia, obecnością twoją osłodzona, 
grom jeden, a złączeni będziemy na wieki. 
Nie wystawiajmy sobie śmierci w postaci 
kościotrupa, w jakiej malarze nam ją p. zed* 
stawiają, wzniosłego znaczenia jćj nie zna
jący. Nie, jeslto anioł różami uwieńczony, 
dobroczyńca prześladowanćj ludzkości, któ
ry tu na padół nieszczęść oczy nam za
myka, by je w lepszym śv.iecie otworzył, 
z myśli naszej wyrywa przypomnienia po
niesionych cierpień i niepokój duszy za
mienia w trwałą spokoyność zai-grobcra.®

Z uniesieniem słuchał Bronie ł a w  tycb 
wyrazów kochanki; nigdy nie widział jćj 
jeszcze w lym zapale. Żyjąca, jaśniała juź 
nadprzyrodzonym blaskiem unieśmiertel
nionych , a słowa jćj wyrażały te wieszczą 
nadzieję lepszego bytu na łonie wieczności, 
która często we wzniesionym duchu czło
wieka pojawiać się zwykła i jest najlepszą 
rękojmią praw jego.

»Hel enol® zawołał z zapałem , »nie 
wstydzę się wyznać, źe nie drżąc śród za
ciętych biLew, kiedy kule świstały mi koło 
uszów, kiedy znajomi padali trupem u nóg 
m oich , teraz drżałem na w s p o m n i e n i e  
tak okrutnćj śmierci; ale ty mię uczysz 
jak umićrać potrzeba bez trwogi. Umrę , 
umrę chętnie w obięciu mujej Heleny.®

_ Padł do ««>rg kochance swojej, klęcząc 
Uściskał jćj kol ina i na ustach scbylonćj 
ku twarzy jego Heleny wypiętnował pićr- 
WS2 y całus oblubieńczy,

W chwili tej niepostrzeżony od ko
chanków wszedł Łącki do komnaty, a poj- 
rzawszy na Helenę, westchnął głęboko. 
»Zegnacie się?® przemówił do młodych, 
rypiesz się H tleno, ho dzisitj jeszcze d a 
leko być musisz za Kamieńcem i w bez
pieczeństwie od Tui'ków.«

— »N ie , kochany stryju.® rzekła dzie
wica podnosząc kochanka z ziemi, »ja me 
rozłączę się z wami. Wiem o wszystkićro, 
uchwalam wasze męztwo i pozwólcie, bym 
je dzielić mogła.®

X *



^Heleńbla obrzęki stary Łącki, »śmierfi 
taka ttr, przystoi kobiecie. Mąż tna czasem 
przyeiiyr.xUmrźeć dobrowolnie, ałe kobieta 
powiuna iOs-li;) by za nim modi.ła się na 
tym świecie.

— »Inne nauVi wpajał We tanie ojciec 
n dj i mój stryj od m ło du ,« z godnością 
Helena przemówiła, »a do tego kto mi zą. 
ręczą , ie niepóstrzeżona od Turków w 
bezpieczne dbstanę si * miejsce. Nie byłoi- 
byto przeznaczeniem nad Śmierć okropniej- 
szćm dla wolnie urodzonćj Polk:, być jak 
branka jakiego pohańca zawiezioną do Stam
bułu, by sprawiać rozkosz zniewieściałetnu 
yt haremie tyranowi. Serce moje wztlryga 
aię na sanlo wspomnienie tćj hańby i nigdy 
Łącka nie będzie niewolnicą podłego sa
trapy wschodu.,.Nie, nic mojego przedsię
wzięcia nie zachw’e je ; towarzyszka niedoli 
waszej i ierna narzeczonemu mojćmu , 
kiedy tu z nim tyć ńie mogę, chcę umrtćć 
z nim razcin, by tam z nim tyć wiecznie. 
A. teraz pobłogosław nas kochany stryjuŁ 
o jcze, chciałam powiedzieć, bo ciebie je
dnego tylko mam na tym świecie , ktdreeó 
•błogosławieństwo ma wartość w sercu He
leny i umierającą pocieszy.«

Klękli kochankowie, a osiwiały wojó- 
wnik, w głębi duszy przenikniony szlachet
nością swój kreWnćj, nie sprzeciwiał się 
więcej, pobłogosławił i łzy swoje ż ich 
Izami pomieszał. Odtąd nierozdzielnie była 
Helena przy Bronisławie, pieścili się zśbbfy 
rozmawiali o szczęśliwości pomarłych, o 
w.eeznej rozkoszy za grobem i z każdćj 
chw ili, która im jeszcze do życia pozosta- 
w a ła ,  starali się korzystać. Wieczorem ra
zem z mężami załóg, poszli do prochowni; 
tam zaś gdy zgromadzonym rycćrzom ka
płan miejscowy, razem z mmi na śmierć 
poświęcający się, odczytał modlitwy i bło
gosławieństwa udzielił, a stary Łącki rzu
ciwszy rozpaloną pochodnią na pTochy, sie
bie i całą załogę, śród huku wstrzęsające- 
eo posadą ziemi, w powietrze wysadził, 
Helena spoczywając w objęciu Bronisława 
współme z nim przeniesioną została za 
krańce nieśmiertelności.

W  pysznym złotolitym namiocie, na 
łonie swej ulubionćj Odaliski, z długim cy-

btacheitt w udach, rozkoszował wetyr Ku- 
pryob i śród pieszczot ł kochanką marzył 
o zemście, którą nazajutrz miał wywrzćć 
nad upartą załogą polską , gdy ezplozyjs 
nastąpiła. Na huk ten rozdzierający powie
trze i W jednćj chwili osierocający kilkaset 
rodzin polskich, zadrzał niewolnik sułtana, 
pienił się ze z ło śc i , ale jednak szacunku, 
poległym bohatćrom odmówić nie mógł. 
Gdy po chwili wyszedł z namiotu i pojr»al 
ku Kamieńcowi, już spokojnuść panowała 
nad miastem; umilkły hukiem niezwykłym 
obudzone e ch a , dymy ostatnie prochów 
znikały w powietrzu, a spokojnie, jak gdy* 
by mc się pod hirń nie stało , patrzał n ę «  
życ na rozburzone twierdzy zwaliska.

■ Zniszczoną została warownia, lećz mia
sto , będące w oddaleniu od n ić j , szczę
ściem uszkodzone nie bj io. Nazajutrz K a
mienic otworzył Turkom bramy , a wezyr 
Kupryoli, zwycięztwetn dum.ij, wjechał d^ 
katedry na koni i ,  naśladując sułtana Mo- 
h-m-neda II., który podobnież posfapił so
bie przy zdobyciu Konstantynopola , wje
żdżając na koniu do kościoła ś. Zofii.

Ze świątyń pańskich meczety pofcbiO-* 
no, głos muezynów odzywał się na wieżach., 
z których dzwony nie dawno chrześcijan do 
modlitwy wzywały, półxięiyc na miejscu 
krzyża zabłysnął, a nieszczęśliwe, krwią 
tylu ofiar zbroczone Podole , zostało pro- 
wincyją bisurmatiów. Stan ten opłakany 
tej części Polski trwał lat d w a d z i e ś c i a  
Mó d  n, niezmieniony zwycięztwami króla 
Jana III. Dopićro po śmiensi tego boba- 
tćra, odzyskała Polska województwo po
dolskie przymierzem karłowleckiem, które 
dnia 14. stycznia r. 1699 zawarte zostało. 
Pamiątka licznych klęsk Podola i panowa
nie Turków wtćj prowincji, przechowuje 
■ę dotąd w Często sdybywanjch mogiłach i 

w istńącyćh jeszcze dumach narodowych. 
Będąc utworem długo uciemiężanego naro
du zachowały ony w powolnćj przeciąganej 
nć<;ie niezatarty charakter stnętności. * )

Stan. Lub. Jaszowskr.

*) Jedne z tych pieani, atysr-oą w  okolictcb J a . 
zło w ca i Z b .ra ia , przytaczani lataj. Śpiewają ta-
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Napoleon p o ło w i  dawnych Greków.

Dzisiejsi Majnoci, mający siedlisko w 
części po/udniajwćj dawnego Peloponezu, 
uważani a \ za potomków starożytnych Spar- 
tanów; czy słusznie i jakiem prawem, zo* 
" * je  jeszcze do rozstrzygnienia. Podług 
F a l lm e ra y je r . : ^ D z i e j ó w  p ó ł w y s p u  
Mo  r e i  w w i e k a c h  ś r e d n i c h« , po
chodzenia podobnego bynajmuićj utrzymy
wać nie można, albowiem ani kropla krwi 
hełeńskićj nie płynie w dzisiejszych mie
szkańcach starożytnej Grecyi I —  Z gór 
Majny w jsz ła  r. lt»75 osadu i zamieszkała 
w Korsyce. Jak księżna Abrantes, potom
kini starych Komnenów, opowiada w wy* 
danych właśnie pamiętnikach (tom. I. chap. 
3. pag. 42. ss.)  Konstanty Komnenos, głowa 
osady t*?j, wysłał w krotce po swojóm o- 
siedlenm jednego zsyno w 6woich, Kalcm,- 
rosa, (t.j. po włosku Bonapartego) , ) z po
leceniem do w. księcia Toskany. Nim ten
że z tamląd powrócił, umarł ojciec jego, a 
w. książę zatrzymał go przy sobie i tym 
więc sposobem Kalómero? w Toskanie o- 
siadł. Poźnićjszy potomek jego udałYię dó 
Korsyki, izie familija ta zagnieździła się, 
znana pod nazwiskiem B o n ap arte . "Wspo- 
mniona księżna, między mnemi i to także 
przywodzi, #e członkowie rodziny Komne
nów, mówiąc o członkach rodziny Bona-

Jarle, takową tyłko Kalomeros nazywają, 
ako drugie świadectwo tego móżnahy przy

toczyć, co sam Napoleon rzekł do Kanowy 
w r. 1810, iż rodzina jego z F loren cji  po

tow ą vi ieini ci p od o ljcy, gdy pr»«d uubem kęję  
pannie młodej plon •

T atary iij b<-atczjrk , TztarYn . 
brodut sestrjrcu za talar ,
A rotu kjsu  za tzestak ,
Rumiano]e łycztńko taki-tak.

Zbierający naize pieśni podokfcie i OgłafMjacr je 
drobiem labą po.yabałby staw ;, jata  ten jut n»n % E u 
ropie , co pieści serbriilę zebrał. Mam} własne pięk
ności poeiyi uaroiłówź], a jtukam y oboye1 Jalekicb 
kw iatów , które ani do hlimalu oastego, ani do na
szego smaku stosować się me mogą.

* * )  Anglik L e d k i, sam w Mafnie będący, pilfe w  dziele 
swojem : Retcarch.es in Grtece ,  że imię Kalomeros . 
jako imię rodzinne, znajdował w  wielu okolicach G re
cyi i i t  familija wka aria U być Uhie po m ięd zy'w y
chodźcami z tamtąd.

chodzi* -i- Z tego wszystkiego więc okazuje 
się dość jasno, że Napoleon o d  atftrpżytr 
bych Greków pochodzi.

P a r y s k i e  domy g i e r .

Wszedłszy do pićrwszego salonu do* 
mu gry w Paryżu, zastaje <się tam rodzaj 
ludzi Boiudogucs zwany. Odźwierni ci to 
tytko mają zatrudnienie , ie  nhe wpuszcza
ją oznaczonych im osób. Po bokach stoją 
inni, którym oddaje .ię kapelusz i laskę, 
a za to bierze się od nich numer.

Wchodzi się potem do właściwego sa
lonu gry ''p.ets de je u j,  gdzie otpi duży 6tół 
owalny , n i około którego gracze s ie d z ą , 
w języku graczów pontes zwani. Gracz 
każdy ma przed sobą kartę i szpilkę, którą 
znaczy, wicie razy kolor czerwony, wiele 
Czarny wygrał i grę podług tegó urządza.

Przy każdy cn rogu 6tołu siedzi tak zwa
ny stołowy Hout de table, którego zatrud
nieniem jest wygrane pien.ądze zgartywać 
do banku.

Na środku 6f.ołu siedzi wyciągający kar
ty. Pod panowaniem Ludwika XIV. zwano, 
tych ludzi Coupeurs dt bourse (oszustami) 
teraz złagodzono ich tytuł i zowią ich tail- 
leurs (krawcami); bo przykrawu/ą kieszenie 
graczów. Ci więc ludzie zaw oław szy : fa ite s  
votre jeu , rien ne va plus , ogłaszają roz
kazy swoje tćmi wyrazy: rouge gagnt et 
coztleurs... rouge perd et couleurs.

Po piawćj i hewćj (aillcarów  siedzą 
cruupiery, którzy lub odb :ćra ją , lub wy
płacają pieniądze.

Za tymi stoją tak zwani Inspecteurs dt 
jc u ,  przestrzegający, ażeby bank osztikany 
nie był.

Oprócz tego są tam jeszcze M essieurs 
da la chambre, których obowiązkiem jest 
rozdawać karty ponferóm i kazać przynosić 
napój, gdy który z graczów ma pragnienia. 
Dalćj są maitres de la m aison , obliczający 
proporcyje, a na końcu jest legrand^mai- 
łre , do którego pomieszkanie na ety, a któ
ry stara 6ię o światło, napoje i t. p. Reszta 
ludzi składa się z graczów, których aziełią 
na Jean  qui pleure L na Jean  qui rit.

\
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Zastać lam można osoby pic* męzkiój 
i żeńskiej różnego wieku.

Kolo nowicyjuszów stoją opiekunowie 
ich, którzy ich nauczają. Ja  grałbym czer
wony kolor, ja czarny, mówią. Nowicyju- 
sze idą za ich rad ą ;  gdy przegrają, po- 
radzca znika; ale skoro wygra|ą, zbliża się 
tenże, składa życzenia, daje do poznania, 
że jemu winno się wygraną i l i  franków 
wyłudza,

TaWcurowit i wszyscy tmployćs ma,ą 
przedni takt w zgadywaniu, yviele kto pie
niędzy ma w kieszeni . Jeźli stan kasy któ
rego gracza tego jest rodzaju, źe uwagę 
zwrócić może, okazują mu wiele grzecz
ności;  podjaii krzesło i na mićjscu najwy
godniejszym sadowią.

W patais-ruyal jest teraz cztćry uprzy
wilejowanych domów gry. Na dole domów 
tych są banki zastawne, gdzie można wszy
stko spieniężyć , a obok uueszkają handlu
jący b r o n i u  których gracz rozpaczający za 
ostatek sw o jego  m ijątkj j m o le u  do-tan ie .

P o n i a t o w s c y .

»1 ̂  t—

Dom Poniatowskich jest dom książęcy, 
pierwotna gałąź dawnćj rodziny włoskićj 
Torellich, potomków hrabiów Guastalla 
i Montechiarugolo, którą Józef Saliuguera V. 
urodzony r. l 6 l 2 ,  rozrodził, g.ly od Ra- 
njcyjasza !., księcn Parm y, dóbr pozba
wiony,sam jeden przy wymordowaniu fami
lii swojćj ocalał Użytkując z danego przod
kom swoim indygenatn osiadł W Polszczę, 
gdzie umarł r. 1650, zra.eniwszy nazwę ro- 
kzigąją Torellich, na tóż samo znaczącą na
zwę c i o ł k a .  Małżonka jego, Zotija, córka 
Wojciecha i Anny Leszczyńskich, jako dzie
dziczka dóbr Poniatowa, była powodem, że 
Poniatowskim się przezwał. Dom Ponia
towskich r. 1764 do stanu książęcego wy
niesiony, dotąd jeszcze należy do 36 do
mów książęcych pąństwa rzymskiego , ale 
nić ma ich przywilejów. — Kilku było sław 
nych członków tego dornu: 1) S t a n  ■ s ł a w 
P o n i a t o w s k i ,  podskarbi w. koronny, 
przyjaciel i towarzysz króla szwedzkiego

Karola XII., urodzony 1678, zmarły 1762 *) 
2) Syn jego , S t a n i s ł a w  A u g u s t ,  król 
polski, urod. r. 1732 zmarły d. 12. lutego 
r. 1798. 3) K s i ą ż ę  J ó z e f ,  jenerał na
czelny wo;ska polskiego, minister wojny, 
ruarszćiłek Francyi i t. d. urod. d. 7. maja 
1763 , utopił 9ię w Elstrze , w bt wi e pod 
Lipskiem d. 19. paźd. 1313 r . * * )  Jeden je
szcze książę Poniatowski, S t a n i s ł a w ,  jest 
przytyciu , synowiec króla, urod. r. 1754. 
Opiekun i milośnm 3zi.uk pięknych^ ojczy
znę ich, Włochy, obrał sobie na pomieszka
nie. Dawniej w Rzym.u bawił, gdzie miał 
piękną willę nie daleko V ia flam in ia \  tę 
wraz ze zna,dującćmi się tamie dziełami 
starożytnego rzeźbiarstwa sprzedawszy r. 
1826 Anglikowi, panu Sykes, wyprowadził 
się do Florencyi.

 .— ■■■■» * »  —  -—

Z d a n i e  
o t r z e c h  d z i e ł a c h  m u z y c z n y c h  

Panny Ju lu  Buroni de C aralcabo.
*

“W Powszechnćj Muzykalnej Gazecie, 
wychodzącej w L<psku pod redakcyją zna- 
nego wświecie uczonym i umniczym G.W . 
Finka, czytamy następujące zdanie o trzech 
dziełach muzycznych panny Ju lu  Raroni 
dt Cavalcabo. Posp.eszamy udzielić go na
szym szanownym czytelnikom. Znana jest 
z zachwycającej gry sw ojć j; zdanie więc 
o ;ćj kompozycyi tak doskonałego zuawcy, 
jakim jest pa>> Fink, nie będzie zapewne 
obojętne dla licznych wielbicieli jój pięk
nych talentów, Z ,

Nro. gazety 35. Dnia 31. sierpnia 1831. 
Nro. 1. Premier Caprlce pour le P ianoforte , 

cornpose pai Ju lie  B ar  oni - Cavalcabo. 
Oeuv. 2 CPropr. des edit.) Leips-.c, 
chez B reitkopf et Hartel. Pr. 10 gr. 

Nro. 2 Sonatę pour le Pianoforte. Oeuv.3.
P r .  16 gr.

Nro. 3. Fantasie pour le Pianoforte. Ocuv. 
4 Tćj źe samćj i tamże, Pr. 12 gr,

*) Poniatow ski ten je st a ot o rem deie*ka fran cusk iego : Rc~ 
marrjutt seiąneur polona.it sur thisioire dt
Charles X I I ■ pnr lo lta ir r . (Uagn r. 174 1.)

* ł )  Nie daleko miejsca te g o , gdzie zg n ąl, w ogrodzie 
LjWDićj Reicbenhacha, teraz Gerharda vr Lipsku, ma
pomnik wystawiony.
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Im mnićjsze były oczekiwania, t  kló- 
rćmiśmy przy zupełnej nieznajomości dzieł 
autorki powyżćj wymienione zeszyty do rąk 
•wzięli, tym większe było nasze zadowolma- 
jące podziwienie, gdyśmy w tćj uczennicy 
Mocarla, syna, znaleźli mistrzynią giy na 
fortepianie, a przy tćm kompozytorkę, któ
rej w rzędzie wyszczególniających się i wy
bornych pisarzy zaszczytne należy miejsce.

We wszystkich jej dziełach znad dobrą 
szkolę i wykształcony umysł muzykalny. 
Z porządkiem i prawem łączą się wolność 
i smak dobry. Przy widocznćj władzy nad 
instrume ntem przebija się wszędzie najprzy
jemniejsza czystość i niewyszukana wybor- 
ność. Ze zdrową, wszędzie pocieszającą 
ekonomiją wiąże się okwita pełność pięk
nych myśli i rozważnych zwrotów. Słowem, 
wszyscy dobrzy fortepianisci powitają rado
śnie wraz z nami twórczynią takich tonów.

Jeżeh panna Julia nić ma innych ka- 
prisów , jak takie, które w jej pierwszćm 
dziele widzimy , tym milszą zapewne się 
stanie, im więcój ich na przyszłuść mićć 
będzie. Pros my wziąć dzieło samo do rąk, 
a każdy bezsprzecznie zgodzi się z n am i, 
że przy wybornych, piawdziwych ozdobach 
pełne jest prostych powabów.

Nro. 2. Allegro czysto wj prowadzone 
i polne melodyT, bardzo zajmujące, bez 
próżnego jednak dźwięczenia, bez prze
sady , « cz pełne przyzwoitego i dobrego 
smaku. Nić ma w mćm ani niepotrzebnej 
wrzawy, an; jałowych upstrzeń, ani owych 
sztuk linoakocznych , lecz vrszędzie praw
dziwe wyraża się umnictwo. —- Andante ex- 
presswo, mocno uczute, lekko i chwalebnie 
przygotowujące do Allegr et to vivace, które 
z piękną ulotnością, rozmyślnie jednak się 
unosi. Wszystko w Lćj kompozycyi jest 
czerstwe i naturalne, prawe, bez onćj na
brzmiałości, która jest niedołężną zasłoną

ubóstwa; bez tćj schorzałćj rozpaczy, ktdra 
ze szałem awanturnicznego samolubstw# 
chwyta nię środków umnictwu szkodliwych, 
ażeby tylko zatwardziałe serca i uszy choć 
Zagłuszeniem poruszyć,

Nro. 3. Wstępne Adagio ma r a  sobie 
charakter sJny. Wyrąża się w nium duma
nia nad jakąś tęsknotą, ktdra nareszcie w 
lekki żal się rozpływa. Następuje Vivace 
a ssa i,  w którćra z wyiryskujacą siłą ży
cia usiłuje jakoby oderwać s,^ od swćj bo
leści. Dąży naprzód, jak ona sw oboda, 
ktdrój jednak niepodobna przekroczyć gra
nice, dzielące słuszność od niesłuszności. 
Dokąd się za nią udajemy, wszędzie po
strzegamy drogi urównione , wszędzie wi
dzimy się jak gdyby w porządnym,'nieprze- 
ładowanyra i z  gustem urządzonym ogro
dzie. Krótkie Adagio sostenuto przerywa 
tę polotną podróż. Zastanawiamy) się roz
myślnie przy zachwycającej grupie; czucie 
staje się łagodniejsze (Allegretto) Jubo nie 
jest jeszcze w stałćj zgodzie ze sobą samćm; 
rozdtainiune i jakoby w ucisku ze wzma
gającą się rzeźwością szuka siebie samego, 
i w samej rzeczy udaje mu się wytrwać do
brą chwilę w cichćj spokojności. Lecz czułe 
jakieś igranie z tą rzeźwoscią i umyślnie 
przedłużone utrzymywanie onegoż daje nam 
się dorozumiewać, że rozsądnie uśmierzo
ne żądania serca utuliły się wprawdzie po
wabem tonów , ale — ni- zostały jeszcze 
zupełnie pokonane. Vivaoe bowiem, jako 
silnićjszy atak, powtarza się znowu; lecz 
silnićj także jak wprzódy przebiją się we
wnętrzne dążenie, a tęsknota za wyższym 
spokojem odnosi nareszcie zupełne zwy- 
cięztwo. — Życzymy, ażeby wielu z rów- 
nćm naszemu zadowolnieniem korzystało 
z tych pięknych darów i tę nową znajomość 
równie pociągającą znalazło.

G. W . Fink.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .  w iem , że nie w sryztk ii znane m u p ło d y  tego poety  czy-
IM|M[ tal w druhu. Nie wiadom o czy  p. /a w a a z h i uthutecr.nil

to polecen ie Anglika, lecz ty le w ićuiy ty lh c , i.t posyłali 
P ew ien A n glik , p rzy jac ie l n iegdyś T rem b eck ie go , w tym celu d T u lc zy n a , gdzie T rem beck i m ieszkał i

n a ję ć  jn i  wiele jeg o  p o ezy j przełożonych  na ję z y k  an . gdzie uone'rając m nóatwo r?' optim um  zoitaw ił. S ła w a
g ie lzk i, p isał roku zeszłego z AnglU do księgarza polsk ie- spidw aka Z olij >wh. przejdzie nad brzegi T am izy , 
go  w W arzzaw ie, Z aw adzkiego , by  postara ’ m a tię o  nie W  teatrze parysk im  de la  G a ie te ,  daw ano nie daw no
drukow an e dotąd p o e z y jr  autora Zotijów hi; tw ierdził bo- sztukę: An:<jnint, w hturCj Pc iak Jan o w ic : f a g t ó w a ą r o lę .
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fTi«’ tyfko nas*e‘ kAążtr> mięły Bitkiedj śmieszne ty
tuł” i w wieka 1717111 i ucieai Niemcy lakżg 7  tymże 
czasie na podoDńc dCiw iciws zapi-daK A. JÓ4-7 Wytzło
w ’ A ortnlH erJ.e dzieło aiettiieckie , f I tytułem : D er
jroetuohe Tńehitr, ( f  ejeh poetyczny.)

Piszą dzieje o króli 1 Gelonie czylś Hicronie w S y 
cylii , ie  od poho maycb KoHagericzykpyr żądał 11 waru
nek pokoju, ażeby na przyszłość Om r z ludzi nie po- 
świe sali Bogunt. Ik toryja wystawie *■> jeden jcaicze 
p 'z y V ła l podobny, ile uiozejeden tylko- Arw ow ell w y 
dał wojnę Aiizpanom r. 105) ,  ćpęłał jbdnah poiutUĆ a 
nimi W pohojir, pod waraakiemt -fejtlł in k w iz y c ^  inio 
tę, ' I  spanie w o‘eli jednak zatrzymać * * o ję  iol w ikyctj* 
i »wu;« duio da F e t , jak ucbrcnłs alę p n  d nieszczę
ściami wojny.

Gntćw azpóci twarz człowieka, dla ,«go ,z c u , Moi# 
pled p ly k n  tlrtec zię onegu powinna j albowieao 
lekarz Tisso* powi 10 , że le‘ .k ited) płci niewieściej gniew 
gwałtowny ztfslcn nfe , zagraża. &kotkaerigO,ewn zą czer* 
w ó o z , a ia 1 czarne plamy po tw arzy, w  uttadi raryt 
iłoitiw oścl, fa łJy  aa "tale  i t. d.

Pctricn s ł iw j ’ lek’ rz twierdzi, le  między dziesię
cin cłsorym i, dziewięciu ? tego powoda stsbają, ię  
a'ę mało śmieję. G d y nauka dal.1 człoesdekoWi'więoej 
obórób od innych ti arnrzeu, duła mu oraz śwHch za Ie- 
k«ryr,.ro pryeciw tymże. Ludzie mny^h do śoiieeba po- 
buc Iźąjley i j  pi seto urodzOnym. tgkarzazni, a tamllijc, 
W których o iii praktykę awoję wyiooyW ujlf, rzadko po- 
.o th o ' 1 e t  go j-sr* ze używać ićkąręa;  albowiem w szy
stkie napady eborób amićcbcin zbyć ipogą.

P ęw en  anto- powiada, że w  Niemczech dóbrsO 
' poarÓtowsC, tnie tetbaacofa aaWzfca®' W (

a żyd Wre braticyi.
O w zd r i ryby niezmiernie 94 pud, e. Z  ryczą,na 

ipuchs mesie. 114 ja j,  pijawka IDU pająk 1TO, żółw 
1 0 0 0 , żkha 11OO, rak 600 . Pewien jaupalwta tai I 
Sr ostrydze 12,01*0. dra*i w innJj 11 ,0 0 0  jaj, W  śLidzin 
ąęalęsiono 30 .000 ,  w  harpia 3 V2,UO# jaj, Najpłodniej
szym jodrnh zdaje zie być izfokfisz j pewien z nalnrati- 
Jidw  liCzy iłóść jaj jego na 3,606,000, buły u  Q,0o6,0u0t 
a inny i< ‘ arze n 1 0,444,000.

W  Ęjjjadeifii wynalrzłpno fonepi to zkrzyp :o w y , 
złożony * -dwojga ąk” yp o d w , wioli I wiolonczeli. Strony 
,n»tr 9-uCn'n tego dostają ra d l prz* z palce, a amyczkt ta 
podocg mótaoyj ra | ami poru* mych,

TT bibliotece cesarza ubidekicgo znajduje się egzem
plarz p e rty j aiemiećkicfa B lw n au sfa, oprawny w  skórę
śwłnika,

Uwagą zasrano wieum godna! Z  1000 dzieci hal*, 
ntfottyćb priez własne iuatjti umiem najwięcej 3 0 0 , atoli 
a 1000, dzseci przez fnara ki karmionych a m iin  500 .

Washington Jrwm g namyślą wydać w  I rótcti p o 
w i e ś c i e  M a b a m m e d s i e .

W  Anglii potrzebują rocaśiie 5,200,000  eetntrów  
cukru N . jedną głowę wypada rocznie 23  1/2  biota.
 Podczas rozpraw j odprawianych w angielskićj izblo
wyższej względem bila reform , w,dziano pewnego wle- 
ę m r, (zapewne jcdreg.l z oiU iaicb, gdzie szczególe ie 
ważne mowy przet iwa k ó r reiu-my słyszćć aię dawały) 
hrabinę Jersey, jeanę 7 r.jzrskom its.-ycb, njpiękni, j- 
■ ych i 1 jru Sądnićjuyeh dam Londyna, pracująca gor
liwie 00 między a enugrarumi (srybho-prsarzau.i the re
portera) notującymi d«Daty parlainetilowe dla porannych

i riecz im ycn  dziadników. &p sase s o i/ ,  aię  ir " w y  prze- 
ciwoikon reform w yszły w Morning-Foat. fTirttts.J

K siążę  iaa^u tt Len cb tcn b erg  p o  pow rocie sw ohn 
z S r iz y h i z a ło ży ł m ozenni b m y iF jsk ie  L i.tóre u ąg ie  p o .  
nMmżane, s<ani« r ir  w  krótce Lajzaakom itszym  :abinclem  
w  E u ro p ie  i tesrt  ju ż  ryateieizujftcam n zoologow i w ielo  
rusczy  now ych i je szc z e  D ieukłatyGkcw anych n astręcza , 
SaO tefóle ic ob fity  jeat zbiór ow adów  , k lórycb b ły sz c z ę *  
ca  p iekdosć  p rzew yższa  w szystko , 00 dotąd p rzepyszn ego  
w  królestw ie tću, w idziało oko  aa jb iegh fjs/ego  1 u lom olęga . 
Y. y s .c . r  ic lr .ła ją ty  się  w  każdym  w zględn e je s t  sb ió r  
p lik ó w . M.eaoeicki badaea p rzyro d y  d r , W -,le r , i a t ą |  
a w ielo W ainycb o> ditotogicr.uycb i ńu iych  d z ie ł! w yzeżn 
Się z tego względu w spiH ubie u a ttę p u ją c y m : ’ i™  <na 
k ra ju , k tóryby  z u ra z y ilją  m ógł a ię  m w r/.yd w a WzgtędZit 
p c se p y sz e y cb  kolerow  ptaków  sw oich . P uszy l j a  zło to  f  
4 >‘0 | i e  łtaiuienib nie ty lko ło n n  ś ie ta i p o w ie rz y ła , Ł t e  
roi pH c ta.,ow e także po  pidrzu ptaków  i p „  kwłec>a 
rosltn sw o ic h , która prztK-tsoi h o  w. o gro d y  H elpie ryd ów  
przypom in ają . Znam  d ib rte  p o ty a k u 'tc e g o  aię puk aksa , 
m it czarnego ptaka Ja w y , zw anego F d o liu t pu ei.o , z b tp . 
klinom  p .e izem  na g rz b ie c ie ; p aw  a  o w e j w y sp y  cu d o * 
tw o re só j, który z dtuaną oL n ia io srię  w  prom ieniach a to ' r 
c i porannego siedząc ną o g isO iie  kw iecistym  drzew  o l
brzym ich  g ó rz y s te j 1 la a o , u ły sz c /ą c i’ zw jereiadla sw o jo *  
gO ogrom nego ogona rozpośo idra 5 dum  ,eyo arg&Sa a  Uąt- 
kkndaii ocenam i po  m iędzy m ndstw rm  sw iaad  c e ły c b  n a 
p irpurow em  p id rzn ; podziw iałem  się  nad sz k a r ła te m ! 
złotem  b k  1 1 0 *  Ja p o n ii, o sd  a i Dinę n  i jak  jedw i_b4 t-- 
likatuym  ogonem  ptaku r a j l i  g c  konni] G w inei i d o  ąd  
je szc z e  b ły szczą  mi p rzed  ouuym a złote runo PiUlidona 
regent z h i w ć j-H u !m d y i, r, s e r  am etyst T*trdu . leu-  

rZw ni* ja k ą m e p y e b  uołm e H n lz i  ysIłjdtW* t f ń s ł .  
ndj A fry k i; a le  te  w . lyśikłe płęfcno»ci j  il żt ma(d>«i ok a
z u j ,  się  w  stosnuku do  nii porów M b ym , w d iięk ów  p ta 
ctw a brasy iijsh ie fn . M am że p rzyp o irn id ć  N tctorynią  
eyanea ,  hłćni a w ietzch ofk i undaie u kształcon e£0 drze
w a , ledw ie rozróżniona od błękitu w id o o k rę fu .  p ia śd  
aw o ję  nóci ? M am że przypom n ieć tu a a a y  s  gard łem  ssa * 
rasow e n ,  różow ego dam infto ,  w  szkarła* p rzy stro jon ego  

łb isa , blask <f rjam enlow y uknruenów  i ikam uków , albn  
g i y  z c ie m n jj p itc z ary  sk a iis ld j, a k elo rów  i ry  o śc i p o 
d obn y  do  płom ienia, w y le lu je  kogut sk ał (pipra rupieciaJ  ? ,

G d y irwoga *. Raym le pannje wystawiają na widok 
publiczny kajdany i. Piotra. Tak actyi tono p ie*Bz tego* 
roczudj rewotacyi tam ie.

N ie jeden aator, który jakie mówią, sdslesięciu ob
cych książek jedenastą własną robi, podobny jew  do o- 
weg-> pspidża, co sekrjtarzowi swojćuiu kazał Bobie czy
tać breWe, klurc M s t l  «  j t | «  imieniu robił. Z e  łzami 
radości w  o C n d i zawołał ras: ..Co te* potomność po
w ić , gdy czytać ordzie onoję cnnair-piękną łacinę 1“  (Cftc 
osa diranno di nu- nella p o a lT ita ,  quando eederanno 
ecosi bclla la t i AU i  nostru.

Pewna dama pytała tlę lekarza, czy zażyWan,e la--, 
baki nie jest szaodlłwe muzgowi. ..Nie“  odpowiedział le
karz, „bo kto ińa muzg w  głowie, tan nie zażywa.** T ro 
chę nie grzeczne odposriddil

Rrdl belgijski dal baronowi Larrey dwie plekne, 
brylantami osadeonc agrały do z.pinania przy rąkoiści o- 
ręi 1 i rzekł do niejo j ł t f  y tćm ; pam iątkę tę daję sław. 
nemn cbyrurgow i, który ma dwanaście bliżu, był w 60 
bltw^rb i 5uiz por/czkseb.1* —  Ten człowiek ćósyć ns- 
W c..f się proebu I

Reoaktor, Mikołaj M  ic  b a l c w i  e t .  —  Prukiem Piotra P l e  r a.


